
W  450-letnią rocznicę wynalezienia sztuki drukarskiej.
W  ch w ili, g d y  sza n o w n i c z y te ln ic y  n um er ten  o trz y m a c ie , c a ły  

św ia t  c y w iliz o w a n y  o b ch o d z ić  b ęd z ie  w ie lk ą , w sp a n ia łą  u r o cz y sto ść  
450-letn iej ro c zn ic y  w y n a le z ie n ia  sz tu k i d ru karskiej.

Z p o m ię d z y  w sz y s tk ic h  w y n a la z k ó w  ducha lu d z k ie g o , w y n a la zek  
sz tu k i d ru karsk iej p rzez sw ój w p ły w  n a k u ltu rę  i p o s tę p  lu d zk o śc i, 
zajm uje b ezsp rzeczn ie  n a jp ierw sze  m iejsce . Że w ie lk i p rzew ró t sz tu k a  
dru karska, od  czasu  jej w y n a lez ien ia , w y w o ła ła  w  ru ch u  u m y s ło w y m  
n a ro d ó w ; że  sz c z e g ó ln ie j  w  X V I .  w ie k u  p r z y c z y n iła  s ię  do ro zk w itu  
k la sy czn ej lite ra tu r y  i n auk i, k tó ra  d aw n iej d o s tę p n ą  b y ła  ty lk o  d la  
p e w n y c h  k la s , d ziś  s ta ła  s ię  w ła sn o śc ią  o g ó łu  ta k  d a lece , że n a w et  
n a jb ied n iejszy  z ła tw o śc ią  m oże  k o r zy s ta ć  z jej d o b r o d z ie js tw ; że  p rzy ­
c z y n iła  s i ę ,  p o c z ą w sz y  o d  k o ń c a  z e s z łe g o  s tu le c ia , d o  u zn ania  p raw  i 
w o ln o śc i n a r o d ó w ; że  o ż y w ia  i u ła tw ia  w y m ia n ę  lu d zk ich  m y śli, c z y ­
n iąc z d o b y cze  jed n o stek  u zy sk a n e  na jak iem b ąd ź p o lu , w ła sn o śc ią  o g ó łu ;  
że zb liża  do s ie b ie  n a ro d y  i r o z le w a  p o  c a ły m  ś w ie c ie  ś w ia t ło  i k u l­
turę — t e g o  n ie  p o trzeb a  d o w o d zić . H is to r ja  n ow szej litera tu ry  je s t  
zarazem  h isto rją  sk u tk ó w , ja k ie  w y n a la z e k  sz tu k i dru karsk iej za sob ą  
p o c ią g n ą ł. S łu sz n ie  p rze to  s ta n o w i on n o w ą  e p o k ę  w  d ziejach  św iata .

Już na p o czą tk u  X V . w ie k u  n ieja k i P io tr  K o s te r  z K arlem u  
w  H o la n d ji tru d n ił s ię  k sy lo g r a f ią , w z g lę d n ie  d rze w o ry tn ic tw e m , w y-  
rz y n a ł on  m ia n o w ic ie  na d rzew ie  Obrazki z o d p o w ie d n iem i m o d litw a m i, 
sm a ro w a ł ta k o w e  fa rb ą , a n a stę p n ie  p rzy  p o m o c y  p rasy , u m y śln ie  
w  tym  ce lu  sk o n stru o w a n ej, o d b ija ł na p a p ierze , i w  ten  sp o só b  dru­
k o w a ł n a w et c a łe  k s ią żk i — co  n a s tę p n ie  b ad aczom  h istorji w y n a la zk ó w

Nr. 11. Lwów dnia 15. Czerwca 1890. Rocznik II.

Wychodzi ls»  i 15s« każdego miesiąca.

W y b aw ca: Z ygm unt Golloh. o d p o w ied z ia ln y  r e d a k to r : Julian  Okirek.
W a ru n k i p r e n u m e r a ty :  we Lwowie rocznie 3-20, półrocznie l -60, kw artalnie 80 c t . — Nu prow incji: rocznie 350 , 

półrocznie 1 *75, kw artalnie 00 ct. — W  K rólestwie polskiem rocznie 3 ru b ., półrocznie 1 rub. 50 kop. — W Księ­
stw ie Poznańskiem rocznie G marek,"półrocznie 3 marki. — Insera ty  przyjm ują się po 18 ct. (30 pf.) od wiersza 
szpaltkowcgo drobnego druku. — W szelkie przesyłki adresować należy: Z ygm un t Gollob, ulica Akademicka 1. 8.
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dało  pochop do przypuszczenia i sporów , jak o b y  tenże K o s te r  b y ł 
w łaściw ym  w ynalazcą sztuki d ru k a rsk ie j; i jakko lw iek  system  pow yższy 
znany  już b y ł na w iele w ieków  w Chinach, a naw et do dziś dnia tam że 
się przechow uje — spór ten  trw a ł jeszcze do niedaw na.

B y ł to n iew ątp liw ie dow cipny  sposób ła tw eg o  rozm nażania obraz­
ków  i k ró tk ich  m odlitew , ale zby t kosztow ny i m ozolny dla d rukow a­
n ia w iększych dzieł i m ało zapew ne by łby  p rzyn iósł ludzkości pożytku, 
g d y b y  nie pom ysł używ ania ruchom ych czcionek.

Jan  Gensfleisch G utenberg , k tó ry  p ierw szy w pad ł na  ten  pom ysł, 
u rodził się w M oguncji w r. 1400 i b y ł synem  F ry leg o  i E lizy  z W y- 
richów  Gensfleisch.

W  m łodym  już w ieku przeniósł się do S trasbu rga , gdzie przez 
pew ien czas zajm ow ał posadę konstoflera . W łaściw em  jednakże jego  
zajęciem  by ło  zło tnictw o, rzem iosło w ow ych czasach bardzo poważane, 
a jak o  tak i w yrzynał pieczęcie, od lew ał różne p rzedm io ty  z m etalu  — 
i to  p raw dopodobnie  naprow adziło  go  na m yśl odlew ania ruchom ych 
czcionek. Zajm ow ał on się rów nież szlifow aniem  kam ieni i fab rykacją  
luster, do czego, prócz innych chem ikaljów , używ ano w średnich  w ie­
kach  także ołow iu, z k tó reg o  następn ie  począł odlew ać czcionki.

Aż do r. 1443 pozostaw ał G u tenberg  w S trasb u rg u , gdzie k szta łc ił 
się w swojem  rzem iośle złotniczem  i zw iązanych podów czas z tem  rze­
m iosłem  kunsztach , jak  m alarstw ie, szklarstw ie, sznycerstw ie i t. p., 
a szczególniej w g raw irow aniu  stem pli i różnego rodzaju  m atryc. P rze ­
niósłszy się następn ie  do sw ego rodzinnego  m iasta M oguncji, rozpoczął 
p rzygo tow yw ać po trzebny  m aterja ł do założenia d rukarn i. N ie będąc 
jednakże zam ożnym  i nie m ając p ieniędzy po trzebnych  do tak  koszto ­
w nego przedsięw zięcia, G u ten b erg  zaw arł w 1449 r. um ow ę z Janem  
F ustem , m iejscow ym  lichw iarzem , aby  mu pożyczył na  ten  cel 800 zł., 
od k tó re j to  sum y G utenberg  zobow iązał się p łacić w ysok ie p rocen ta  
i oddał mu w zastaw  sw oją d ru k a rn ię , aż do ca łkow itego  sp łacen ia  
d ługu . F u s t by ł jednakże i w spólnikiem  finansow ym  G utenberga, łożąc 
na bieżące w ydatk i, jak  czynsz, pergam in, fa rbę i t. d. Zdaje się tedy , 
że już wówczas G u ten b erg  m iał pe łn ą  św iadom ość sw ego w ynalazku 
i p róbę  tegoż m usiał przedłożyć Fustow i, n iepodobna bow iem  p rzy ­
puścić, aby  ten  ostatn i pożyczył G utenbergow i tak  znaczną na owe 
czasy sum ę li ty lk o  na sam  pom ysł.

W idocznie p rzedsięb io rstw o  nie szło z początku  tak  dobrze, jak  
się teg o  G u tenberg  spodziew ał i n ap o ty k a ło  pew nie na w iele przeszkód. 
W k ró tc e  bow iem  F u s t o skarży ł G u ten b erg a  o n iew ypłacalność, a sąd 
p rzyznał F ustow i d rukarn ię  na w łasność. P ozbaw iony  w ten  sposób d ru ­
k arn i, m usiał G utenberg  oglądnąć się za innym  w spólnikiem  i znalazł 
go  w krótce w osobie n iejak iego  B erth o ld a  R u p p e l z H an au ; założył 
now ą drukarn ię, w k tórej w iele dzieł drukow ał, m iędzy innem i słow nik  
łacińsk i „C atho licon“, dzieło bardzo ważne, oraz*) b ib lią  42-wierszową, 
k tó re j wzór podajem y poniżej, p rzechow ał się do tąd  podobno w 1 6 -tu 
egzem plarzach, m ianow icie siedm  na pergam in ie  a 9 na papierze, k tó re  
pozosta ły  w Niem czech, reszta  rozeszła się po innych krajach. M oguncja 
nie posiada ani jednego  egzem plarza tej biblji, natom iast można ją  w i­
dzieć w b ib lio tekach  W iednia , M onachium , B erlina, F ran fu rtu  nad  M e­
nem, L ipska, D rezna i t. d. Zaw iedziony w sw ych nadziejach G utenberg , 
znalazł op iekuna w bogatym  i uczonym  mężu z M oguncji, dok to rze 
H um ery . D la tego  po  up ływ ie  la t 5-ciu (1460) pojaw ia się pierw szy 
p ro d u k t tej d rukarn i św iatu. T reścią tego  dzieła jest g ram a ty k a  łacińska 
w raz ze słow nikiem  etym ologicznym . K siążk a  ta  je s t dla tego  in te re ­
sującą, że je s t jedynem  dziełem, jak ie  wyszło nakładem  G utenberga.

*) U stęp o b ib lii w raz z kliszem  czerpiem y z fachowego pism a „C z c io n k i"  N r. 27 i 33. 
w ydaw anego w  ro k u  1876 przez Szczęsnego B ednarskiego.

' ir5 " ‘ ' TT'"



______________  1 - - _______________________^ _________________________.._& -t^ B |j

N r .  1 1   PRZEWODNIK DRUKARSKI 1 LITOGRAFICZNY.______________________________ 8 3

Z pow odu o ryg inalności pism a, k tó reg o  w u tw orach  innych  d rukarń  
n igdzie się nie napo tyka , podajem y niżej illustrację  tegoż.

Zakończenie (Colophon), w k tó rem  Jan  G u ten b erg  zupełnie nie 
w ym ieniając sw ojego nazwiska, jed n ak  w ypow iada zdanie o początku  
tej książki, zasługuje na szczególniejszą uw agę. W  przek ładzie  ustęp  
ten  op iew a:

„P od  zasłoną Najw yższego, ha k tó reg o  sk in ien ie języki dzieci stają  
się w ym ow ne i k tó ry  częstokroć m aluczkim  objaw ia to , co u k ry w a

przed  m ędrcam i, ta  
™ ak0,mi' a książka

w tm S  C M its w  « * * >  , 4 ° “

M oguncji, należą-
b f r n  aęmri iw- M tacum is m c h k  gcrrna mc<\ kii i arn cem do n arodu  n ie- 
feerc tanenaaY am  aUo w g en i) f o w m t W P  ^ 8 " m ieck ieg o , k tó ry
th itP . G ltP S  ttrrdU , tia rio w  bU5  pw ferrc .iU uJIta to  dobroć B oska świa- 
c p ig n a tu s  e ft Aon ca lam h fó U  av»£jxmije ruffca. tłem  rozum u i da­
mo 6  m ira  p a t r o tu u  f o r m a t  t ó c ó t i r o ^ w c r  rem  łask i wywyż- 
tume f ir io a u lo .rn jp rc rfa s  ro n f tr fo a  szy ła  n a d . m ne na-
U l n e t W f T O r f e p a W r r a f o c ś / U n i m ^ w Z i e t ó  ™y%ań

CZOI,ą  została , a toas hbmbo<«ftMicepWT*C£WtocpWR nie z pomocą trzcl. 
icTńp̂ rtton lowjwtin&rpiatn o t  0<6^ /ivj/ a3 ny, ry lca, albo p ió ­

ra, ale cudow nem
zestaw ieniem  p ro p o rc ji i. m iary  form . S k ąd  T o b ie  Ojcze św ięty  sław a 
i cześć P an u  w T rzech  o so b ach , książką tą  oddaną zo s ta ła“ i t. d. ^  

Z dokum entu  z r. 1459 okazuje się, że G u ten b erg  w szystko co d ru ­
kow ał darow yw ał b ib lio tece k lasztornej. W  r. 1465 n as tąp ił zw rot 
w życiu G u tenberga, k tó ry  usunął go  od zajęć d rukarsk ich . K siążę 
A do lf N assauski p o w o ła ł go  na swój dw ór, naznaczyw szy m u w n a­
g ro d ę  w ielo letn ich  zasług  pensję dożyw otnią. G u tten b erg  ud ał się więc 
na  dw ór księcia  d ’E ltw ille , a d ru k a rn ię  sw oją w ydzierżaw ił B echter- 
m unzowi, p rzekazując tem uż dochodam i dzierżaw y um arzać d łu g  zacią­
g n ię ty  u dr. H um ery . N iebaw em  w r. 1468 zakończył G u ten b erg  pełne  
p racy  i trudów  oraz też i sław y  życie swoje. Zw łoki jego  spoczyw ają 
do tąd  w  kościele św. F ranc iszka w M oguncji.

F u s t objąw szy pierw szą d ru k arn ię  G u ten b erg a  na w łasność, p rzy ­
ją ł do spó łk i k le ry k a  P io tra  Schóffera, za k tó reg o  też później w ydał 
sw oją córkę. P rzyszed łszy  w posiadan ie  ta jem nicy  w ynalazku  G u ten ­
berga , s ta ra li się ukryw aniem  nazw iska praw dziw ego w ynalazcy p rzy ­
w łaszczyć sobie także i sław ę w ynalazku tej sztuki, co im się jednakże 
nie udało. D ług i czas ato li uw ażano ich atoli m ylnie za w spólników  
G utenberga, dop iero  now sze a ścisłe badan ia  dow iodły  m ylności tego  
m niem ania.

O dtąd  zaczęła sztuka coraz szybciej rozszerzać się po św iecie, 
w kró tce też w szystkie k ra je  E u ro p y  poznały  użyteczność tej sztuki. 
Sprow adzano i łożono w ielkie sum y na u trzym anie d rukarzy , k tó rzy  
w ow ych czasach byli jednocześnie n ie ty lko  drukarzam i, lecz odlewa- 
czami czcionek, księgarzam i a bardzo często uczonym i, k tó rzy  p łody  
sw ego ducha sam i d rukow ali i ko rygow ali. F rancja , N iem cy i A nglja  
najw ięcej ją  cenić po trafiły , co się też w sku tkach  dostatecznie w y k a­
zało. I P o lsk a  nie b y ła  o sta tn ią  w rozkrzew ianiu  d rukarstw a, a liczne 
d ru k arn ie  i dzieła, oddaw na z n ich w ychodzące, najlepszym  są teg o  do ­
wodem. W  całej P o lsce  i L itw ie, K rak ó w  je s t p ierw szem  m iastem , 
w k tó rem  się najprzód  zjaw iły d rukarn ie , gdyż już w r. 1465 założył

E iK
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tam  d rukarn ię  n iejaki G in ter Zeiner, po tem  w G dańsku (1499), P u łtu ­
sku (1533) i t. d. D o M eksyku p rzeniósł sztukę d ru k arsk ą  w icekról 
A nton io  de M endoza, sprow adziw szy tam  oko ło  1550 r. d rukarza 
z Lom bardji. W  tym że sam ym  stu leciu  drukow ali Jezuici w P eru , gdzie­
n iegdzie w Chinach, Japon ji, na w ybrzeżu M alabarskiem , a p raw dopo­
dobnie naw et w F ilip inach . N astępn ie  d o ta rła  sztuka do M aronitów  aż 
po L ibanon. N ajw iększe zdobycze osiągnęła  jednakże w północnej A m e­
ryce, dokąd  pew ien m isjonarz sprow adził d rukarza z Londynu. W k ró tce  
B oston, F iladelfia i inne sto licy  s ta ły  się ognisk iem  sztuki. W  X V III . 
stuleciu rozszerzyła się sztuka d ru k a rsk a  w Injach, zkąd przeniesiono 
ją  do Ceylonu, B otaw ji, a  przy końcu  tegoż stu lecia d o ta rła  aż do N o­
wej H olandji, A fry k i i A ustra lji. Szybkim  ted y  k rok iem  rozszerzała się 
sztuka po całym  św iecie, w szędzie czyniąc ślady  b łog ich  sw oich skutków .

N a zakończenie dodać tu  m usim y, że w początkach  d rukow anie 
szło bardzo pow oli, tak , że d rukarz zalądw ie b y ł w stan ie  300 egzem ­
p larzy  dziennie w y tłoczyć ; dziś, dzięki u lepszonym  przez A nglików  i 
A m erykanów  m aszynom  pospiesznym , m ożna drukow ać 35.000 egzem p. 
w p rzeciągu  jednej godziny!

W racając do sam ego obchodu jub ileuszow ego, nadm ienię tu  jeszcze 
ty lk o  dla w iadom ości ko legów  zam iejscow ych, że i d rukarze  lw ow scy 
jubileusz ten  będą uroczyście obchodzić, urządzając w dniu  22. b. m., 
a  w  razie n iepogody  w* dniu  13. L ipca  w span ia ły  festyn  na W ysok im  
Zam ku; m iędzy innem i, dzięki uprzejm ości In sty tu tu  S tau ro p ig ia ln eg o  
a w zględnie zarządcy tegoż p. Janow i Pucherow i, k tó ry  zobow iązał się 
w ypożyczyć i ustaw ić na m iejscu festynu  m aszynę pospieszną, jak  n ie­
m niej dzięki p. Janow i M ittigow i, w spółw łaścicielow i d rukarn i Polsk ie j, 
k tó ry  w ypożyczy kasz ty  zecersk ie — urządzoną będzie d ru k arn ia  i sk ła ­
d aną i d rukow aną w czasie festynu  jednodniów ka, w celu zaznajom ienia 
szerszej publiczności z procesem  drukow ania.

P rzed  50-ciu laty , obchodzić chciano w A ustrji a także i we L w o­
wie, 400-letnią rocznicę, lecz rząd  ów czesny obchodu teg o  zabronił. 
W tenczas m iano we L w ow ie w dzień ten  urządzić festyn  w ogrodzie 
R óżanow skiego  naprzeciw  Inw alidów . O gród  ten  dziś już nie istnieje.

K ończę m oją w zm iankę o 400-letniej rocznicy w ynalezienia sztuki 
d rukarsk ie j życzeniem , aby  tak  jak  w ynalazek G u tenberga  s ta ł się now ą 
e rą  w dziejach ludzkości — 450-letnia rocznica s ta ła  się d la nas now ą 
erą  k u  lepszej przyszłości. W yrzućm y z naszych serc nienaw iść, łączm y 
się, pouczajm y naw zajem  i pracujm y o ile nam  sił starczy  oko ło  ro ­
zwoju i dobra  naszych stow arzyszeń — a tak , silni łącznością, da B óg, 
dobijem y się k iedyś lepszego b y tu !

I  w y pp. p ry n cy p ało w ie  i zarządcy d rukarń , k tó rzy  podjęliście się 
zaszczytnego pośredniczenia w rozszerzaniu św iatła  i w iedzy za pom ocą 
d rukarstw a, pam iętajcie , że po nad w szelkie in teresa , ciąży na was 
obow iązek p ie lęgnow ania  i rozw ijania sztuki, by  łącząc p iękne z poży- 
tecznem , podnieść ją  do w ysokości a rtyzm u; n ie kalajc ie  rąk  w aszych 
brudnem  w yzyskiw aniem  pracujących, bądźcie dla nich spraw iedliw ym i 
i w yrozum iałym i, byście się n ie stali dla nich tem , czem b y ł F u s t dla 
G utenberga... Sm.

URZĘDY ROZJEMCZE.
T reść  wniesionego d n ia  11. K w ietnia b. r. do R ady państw a przez posła P lenora 

p rojektu do ustaw y o urzędach roz jem czych , je s t następu jąca:
„Celem urzędów rozjemczych jes t załatw ianie w ynikłych m iędzy pracodawcam i a 

robotnikam i sporów, tak  w fab ry k ach , kopaln iach  i h u ta c h , jak  i w innych przedsiębior­
stwach ręk odzieln iczych , z powodu ugod o płacę pochodzących , i doprowadzanie do do-

k ta  -*'ć  • 0* ją]£
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płacy 
urzędu rozjemczego.

, W  regule  urzędy rozjemcze tylko d la  równych sobie lub pokrewnych p rzedsięb iorstw  
i rękodzieł, i" tylko w "takich miejscowościach mogą być ustanaw iane, gdzie przy tych p rzed ­
siębiorstw ach lub rękodziełach  najm niej 200 robotników jes t zatrudnionych.

„U stanaw ianie urzędów rozjemczych nastąp i w drodze rozporządzeń.
„Członków do urzędów rozjem czych wybierać się będzie, w jednej połowie z grona

robotników , w drugiej z grona pracodawców, w oddzielnych grupach  wyborczych.
„Urzędom  rozjemczym przysługuje  prawo uw olnienia od portorjów i należytości 

stemplowych.
„R ozpraw y odbywają się ustnie. N ie podlegają one żadnym pewnym  formom lub 

regułom  i w tak i sposób m ają "być prowadzone, ażeby obie strony były w m ożności w szel­
kie takie fakta naprow adzić i u w ierzy te ln ić , któreby co do ich  ■ zapatryw ań na dotyczące
ugody lub zm iany tychże, do obopólnego porozum ienia się stron doprowadzić m ogły. Urząd
rozjemczy ma prawo, jeżeli to do w yjaśnienia pew nych spornych stosunków niezbędnem  
sic okaże, p rzesłuchania  świadków i rzeczoznawców, oraz zasiągan ia  w yjaśnień od p u b li­
cznych w ładz i korporacyj.

„Rozprawa tak  długo trw ać p o w in n a , dopóki albo porozum ienie się stron nie osią­
gnie, lub też niemożliwość takowego skonstatow aną n ie  zostanie.

„Ugody zaw arte przed urzędem  rozjem czym , jak  również wydane przezeń orze­
czen ia , nie posiadają  praw a wykonawczego. Jednakowoż ugoda ta k a , ja k  lów nież wydane 
na żądanie ob 
obowiązującą.

Czy tylko projeki

czenia, nie posiadają  praw a wykonawczego. Jednakowoż ugoda ta k a , ja k  lów nież wydane 
na żądanie obu stron  orzeczenie, m ają  d la osób w rozprawie u d z ia ł b io rących  moc prawnie 
ibow iązującą. Nałożone grzyw ny a to li"m ają  być przez polityczne w ładze śc iągane".

"Czy"tylko p ro jek t ten, ja k  i ów o Izbach robotniczych, nie pójdzie do kosza...

K O R E S P O NDE NC J E .
- - Krakóio, w Czerwcu 1590.

O dbyliśm y tu dwa W alne  Z grom adzenia — jedno w P ią tek  d ru g ie  w Sobotę.^ P ie r­
wszemu Z grom adzeniu przew odniczył kol. E nglisz , a obecnych było 80 członków. Po 
odczytanem  spraw ozdaniu z zjazdu w Cclowcu przez kol. Kurowskiego, przystąpiono do 
sprawy cennikowej, p rzy czen r kol. M achalski w im ien iu  kom isji ośw iadczył, że do dzis

llillShlUStW I IILII , .... V, ... ... j . ,
Zgrom adzenie uchw ala, jeżeli do ju tra  t. j. do Soboty dnia 7. Czerwca godziny (i.

 jzorem  delegaci nasi n ie o trzym ają od p. K orneckiego stanowczej odpowiedzi co do
ostatecznego załatw ienia spraw y cennikowej, to od P o n iedzia łku  zaprzestaje się pracować 
tak długo, dopóki cennik n ie zostanie p rzyjęty . O dnośną deklarację podpiszą wszyscy
koledzy krakowscy". .

Po tej uchw ale na  wniosek kol. M achalskiego, postanowiono wziąsc udzia ł w pogrze­
bie M ickiewicza in  corpore, złożyć wieniec na trum nie i zająć się um ieszczeniem  p rzyby­
łych na tą  uroczystość do K rakow a drukarzy .

D rug ie  Zgrom adzenie odbyło się w Sobotę dn ia  7. Czerwca pod przew odnictw em  
kol. Szyjewskiego w obecności 114 członków .'N a wstępie zaznaczył przew odniczący swoje 
stanowisko oonnilmwui n/»liw-łł\7 wp7.nrfl.is7.Afm Z.oromnrlzAnia r>o<Vh walić nio może.
jest ona
ciw d ru k a rz   , „  . . _ . . - , - . .
pozostawić wolność zupełną kom isji, term inu  żadnego nie wyznaczać i wyczekiwa

' LWle Po dłuższej dyskusji, na  wniosek kol. S trzelb ickiego, uchwalono tak ą  rezo lucję ; 
T erm in  do ostatecznego zała tw ien ia  cennika odracza się do Soboty d n ia  14. b. m. D elegaci 

w inni postarać się, by w tym  dniu zwołanem zostało W alne Zgrom adzenie, które postanowi, 
w raz ie , gdyby do oznaczonego term inu  odpowiedzi nie b y ło , jak  się w tym wypadku
zachować należy". , . , . .

N astępnie p rzedstaw ił kol. E nglisz zebranym , ze wczoraj uchw aloną rezolucję, nie 
podpisali wszyscy koledzy i zapytuje, czy nazw iska tychże ma wym ienić. .

Zgrom adzenie tego nie zażądało, natom iast wyrażono życzenie, aby ci k tórzy tak 
ohydnie kolegów swoich opuścili," jeżeli należą do wydziałów którego ze Stowarzyszeń, 
funkcji tej się zrzekli. deriba.

Ruch w naszych Stowarzyszeniach.
— Posiedzenie „Zgrom adzenia towarzyszy" odbyło się dn ia  9. Czerwca, przew odniczący 

p .1 D an iluk , ze strony Grem ium  pryneypałów  obecny p. K. B ednarski. P rotokół został 
przyjęty Sprawo zażalenia zarządcy d ru k arn i p. Puehera  odłożono do następnego posie­
dzenia Nad podaniem pp. P ille ra  i Dyakowskiego o udzielenie zapomogi w celu leczenia 
sic n a  świeżem pow ietrzu, przeszedł zarząd do porządku dziennego, jako nieobjęto statutem .

H g - ^ 5   '  —  '
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Odczytano podanie tow arzyszy z d ru k arn i H. R ohatyna izraelitów  pp. B ikalesa, Pordesa 
Ih ia  i \ \  o 111111; (i i; i o zezwolenie sp łacania zaległych wkładek. W dłuższej dyskusji podnie­
siono liczne nadużycia jak ie  towarzysze izraelici wobec stow arzyszenia dopuszczają sie 
zarząd  p rzeszed ł nad tom podaniem  do porządku dziennego. D elegat Grem ium  p K B ednarski 
staw ia wniosek, ażeby p. przew odniczący postarał się wpisać tych panów do kasy pow ia­
towej i na następnein posiedzeniu o rezu ltac ie  zdał sprawę. W  końcu uchwalono na wy­
datk i w spólnych korporacyj potrzebną sumę wypłacie. Na tom zam knięto posiedzenie.

— Posiedzenie „Zgrom adzenia towarzyszy odbyło się dn ia  18. Czerwca. P rzew odniczący 
p. J . D aniluk . P rotokół został przyjęty. P . D aniluk  oświadcza, że wobec nieposzanow ania 
przez niektóre jednostk i uchw ał tak W alnego Z grom adzenia jakoteż i W ydziału  oraz nie- 
taktownego postąp ien ia  kasjera  p. N iedopada (syna), który mimo uchwały W ydziału  i po­
lecenia w ypłaty pom niejszej sumy przez przew odniczącego, w zbraniał sie, p. D aniluk  ośw iad­
cza, ze rezygnuje. W ydział uchw alił jednogłośnie rezygnację przew odniczącego nie przyjąć, 
zas kasjera  p. N iedopada za n ieprzyehodzenie na posiedzenia W ydziału  i samowolne w strzy­
m ywanie w ypłaty, z czynności tegoż usunąć. Sprawę p. P uch era  odłożono do następnego 
posiedzenia. Aa tern zam knięto posiedzenie. "

— W  P oniedzia łek  16. b. m. odbyło się posiedzenie Z arządu  „O gniska", pod p rze­
wodnictwem Z. Zgodzinskiegp w obecności 11 członków Z arządu . Przyjęto  do Stow arzyszenia 
jako nowo przystępujących, kolegów: K azim ierza F an g a  zaś przyjęcie p! W ładyk i odroczono 
N astępnie w yw iązała się obszerna dyskusja nad tem , jak i u dz ia ł ‘wziaść ma Stowarzyszenie 
„Ognisko" w uroczystości sprow adzenia zwłok A dam a M ickiewicza "do Krakowa Uchwa­
lono przyczynie  się do w ysłania wieńca i delegatów  od ogółu robotuikow  lwowskich, zaś 
w razie gdyby robotnicy lwowscy g rem ialn ie  udziału  nie w zięli, wysłać w ieniec osobny 
od Stow arzyszenia „O gnisko“. ______ L

D R O B I A Z G I .
—  W  jednym  z p o prze dn ich  N r. zam ieściliśm y w iadom ość, że p. T. N ie d o p ad , gorący 

p rze ciw n ik  św iątko w a n ia  i .  M aja, p o b ra ł za dzień ten ja k o  św iąteczne p o dw ójn e w yn agro dze­
nie. D ziś  się dow iadujem y, że p. N ie d o p a d  n ie ty lko  po d w ó jn e  ale w cale  za dzień ten zapłaty 
me w zią ł, co się z p ien iądzm i temi stało, n ie możemy na razie C zyte ln ikó w  naszych o b ja śn ić.

—  4 5 0 - l e t n i ą  r o c z n i c ę  w y n a l e z i e n i a  s z t u k i  d r  u  k  a r  s k  i  e j ,  ja k  nam d o no ­
szą, będą o b ch o d zili d ru k a rzy  i  księgarzy ja k  n ajuroczyściej w  różnych m iastach N iem iec 
a także i w  S trassburgu. 22. C zerw ca w ieczorem  w  sali „ G lo c k e "  przedstaw ienie teatralne 
z odpo w iedn im  program em , po przedstaw ieniu odbędzie się kom ers. D n ia  28., 29. i  30. C zerw ca 
zjazd d ruk arzy, przyjęcie go ści w  salach kasyna. W N iedzielę  29. C zerw ca przed p o łu d n ie m  
w sp óln e  narady, p o p o łu d n iu  po chód z m uzyką z p la c u  B r o g li na p lac G utenberga, gdzie zn aj­
duje się m onum ent G utenberga. T o w a rzystw o  śpiew ackie „T y p o g ra fia "  o dśpiew a kantatę 
a kustosz b ib lio te k i D r. H o ttin g e r ich  po w ita. Z tam tąd uda sie po ch ó d do R b e in lu s t "  na 
ko n cert, w ieczorem  illu m in a cja  miasta. P ry n c y p a ło w ie  tam tejsi z o k a z ji uro czysto ści G utenberga 
z ło ż y li sumę 2.000 m arek na fundusz stow arzyszenia drukarzy. W  L ip s k u  i  B e rlin ie  beda sie 
o dbyw ać w ie lk ie  u io czysto ści, a w  St. G alen  odbędzie się uroczystość nad jeziorem  A n n a " .

—  W y d a w c y  gazety N ew -Yorlc H era ld  p o le c ili w yko ńczyć maszynę d ru k a rsk ą  rotacyjną] 
k tó ra  na godzinę 90.000 egzempl. ośm iostronow ej gazety, albo 24.000 egzem plarzy 24 strono- 
wej arkusza d ru k o w ać będzie.

—  _ D o  S ^ u tg a rd u  p rzyb y ł  w  tych dniach  p ierw szy po d różujący d ru k arz na w elocypedzie. 
P o d ro ż z W ie d n ia  do Sztutgardu o d b y ł w  przeciągu 11 dni.

N a  posiedzeniu w iedeńskiego Z w ią zku zarządców  d ru k a rń  i g iserń o m aw ia ł prze w o d n i­
czący tegoż, p. S ch n e id , następujące w y n a la zk i na p o lu  sztu k i d r u k a r s k ie j: N a k ła d a cz  a rkuszy 
M is s e n g a ; P rzyrzą d  o ch ro n n y p rzy  m aszynach pospiesznych R o th s ie p e ra ; P rzyrzą d  do odbie- 
ram a a rk u szy  P re u ss e g o ; P o p ra w n y  sposób dodatkow ego w k ła d a n ia  s k ła d u  p rzy  m aszynach 
ro ta cyjn ych  B u o e to n a ; N o w y  sposób re p ro d u ko w a n ia  rę k o p is ó w ; N o w o ści p rzy  m aszynach 
pospiesznych M isso n g a ; M aszyna do skła d an ia  L a g e rm a n n a : M aszyna do sk ła d a n ia  i do roz- 
b ió ik i,  w raz z przyrządem  do ju sto w a n ia  R o g e r s a ; P rzyrzą d  do ju sto w an ia  przy sk ła d ają cych  
m aszynach AY entschera i takiż do ro z b ió rk i W in d e ra . —  N astępn ie m ia ł p. B e rg e r odczyt 
o zapo biegan iu w ypadkom  i  hygienie w  d ru k a rn ia ch . Przedew szystkiem  p o w ita ł ze stan ow iska 
zdrow otnego m aszyny do la n ia  czcionek firm y K iiste rm a n n a  i  Sp. w  B e rlin ie , posiadające tę 
zaletę w  swern postępow em  ulepszen iu, iż szko d liw e  zd ro w iu  dziewczętom  szlifo w an ie czcionek 
p rzy  tych m aszynach odpada, gdyż obecny m a te rja ł używ any do la n ia  nie zaw iera tvle p y łu  
o ło w ian ego , co dotychczasow y. O m a w ia ł sposoby o ch ro n y ócz p rzy  p iła c h  cy rk u la rn y ch  i przy 
aparatach sterentypow ych, oraz przyrządy do w in d o w a n ia  osób K e m p e g o , a następnie p rze ­
szedł do śro d kó w  zapobiegających w ypadkom  p rzy  m aszynach d ru k a rsk ic h . M ó w ca  p o le ca ł 
p o k ry c ie  w szystkich  dostępnych uzębionych k ó ł i  szyn blaszaną tarczą, rad zi rów nież osłonę 
k o ła  pędowego od stro n y zew nętrznej, ostrzega przed ockro n nem i siatkam i d ru cia n e m i; poleca 
(przy m aszynach ro tacyjn ych ) zaprow adzenie luźnego ochronnego w a łk a  przed pierw szym  w a l­
cem nadającym,^ gdzie w  razie w tłaczan ia  szpisów  gro zi ręce niebezpieczeństw o, a w  ko ń cu  
zaprow adzenie żelaznej g a le ry jk i na sto pn iu , ażeby uniem ożebnić w padniecie  dziew czyny do 
w nętrza maszyny. ' 1 J

—  N a k ł a d y  a n g i e l s k i c h  d z i e n n i k ó w :  „T im e s" 100.000, „S ta ń d a rd " 242.000, 
„ le le g r a p ą  252.000, „ D a ily  N e w s"  100.000, „L o n d o n  illu str. N e w s" 100 000 G ra p h ie "
100.000 „ P o lic e  N e w s" 300.000, „ F a m ily  H e r o ld "  200.000, „ W o r t e i"  200.000, ".C h ristian  
H e ra ld  230.000, „ R o y n a ld "  350.000, „ L lo y d s  W e e ld y "  71 2 .0 0 0 ! —  G dzie my jesteśm y!
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—  P r o c e s  o p r z e c i n e k .  P ew ien  k u p ie c  w  M o n ach iu m  d o n ió sł jednem u ze sw o ich  
o d b io rcó w , źe w y p ła c i m u 200 marek, je że li tenże od w ysła n ia  na d w o rcu  ko le i ju ż  do w y ­
s y łk i gotow ego d la  niego w agonu śliw e k odstąpi. Ja k o  o d po w iedź o trzym ał k u p ie c telegram  
od tegoż o d b io rcy  następującej tre ś c i: „A c c te p ire  n ic h t ablassen .“ P o  p o ls k u : „P rzyjm u ję  p ro ­
pozycję n ie w v s y łk i.“ K u p ie c , k tó ry  m ia ł gdzieindziej ko rzystn iejszy zbyt na ś liw k i, ro zu m iał, 
że o d b io rca  godzi się na 200 m arek. O d b io rca  je d n a k  sp rz e c iw ił się i  w yto czył proces —  ja k  
się okazało —  o przecinek, gdyż tw ierdzi, że telegram  p o w in ie n  b y ł b rz m ie ć : „ A c c e p tire  n ich t, 
ablassen“ , po p o lsk u  : „N ie  przyjm uję, w y s ła ć .“ C h o d zi teraz o to, w  którem  m iejscu, w e d łu g  
in te n cji o d b io rcy, m ia ł b yć przecinek.

KORESPONDENCJA REDAKCJI.
P. Nics. A rty k u ł o nadużyciach  cennika, oraz o w yzyskiw aniu uczni w jednej 

z większych d ru k arń  lwowskich, jak  na teraz  nie pomieszczamy, m ając to przekonanie, że 
w zarządzie d ru k arn i rozsądek weźmie górę — a dobrze wypróbowana solidarność tam tej­
szych kolegów uzupełni resztę.

% O dznaczona prawom używania 
I  c. k. lierbu państwowego.

rirvrtT!tMHiTKfriyriniTńnirTrit7ir,T̂ tTirtTiiffr>rii;fiirttr.tiriiTr.!Trv<ir;iTrrfn

P re m io w a n a  we W iedniu, B erlinie , 
F rankfurcie  n. M., N iirnbergu i t. d.

1
J. H. RUST I SPÓŁKA.

G I S E R N I A  I W ARSTAT M E C H A N I C Z N Y
we Wiedniu, Griesgasse 10.

“ 1

Przy zamawianiu maszyn, farb, pisma i t. p. upraszamy uprzejmie naszych Pp. abo­
nentów powoływać się na ogłoszenia podane w „Przewodniku11.

£i o o Sbń£i>eś£ii&i&a£h o.ćh.o.óhfl.fh.asils ffl.łhfljh o  fQ

|j dostarcza najm odniejsze i najgustow niejsze pisma, obwódki, ornam entu, w iniety i linie mosiężne. 
|  Wielki wybór ruskich pism. — pospieszne prasy akcydensowe „Excelsior“ . — Aparaty do stereotypii, 

Maszyny do perforow ania i cięcia papieru , Tłocznie, jakoteż In ic ja ły  i Monogramy dla tłoczni, Rygały, 
Kaszty, Szufle, W inkelaki, Przyrządy do klinow ania form, jakoteż w szystkie potrzeby dla drukarń.

W zory g ra tis  i franko.
C ałk ow ite u rząd zen ia  drukarń na w ie lk a  i m ała  sk a le .

Założona 

w roku 1848.
L. KAISER

Fabryka Maszyn

Założona  ̂

w roku 1848. Ą
, ..-etcna___

■ w I E H E N ,  I I I .  T T n t e i e  W e i s s g a r t e i s t i a s s e  2 3 .  1  2 -Ł .

o w o

budow a od czasu  załqżen ia  spec ja ln ie

M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H .
Pojedyncze Maszyny po­

spieszne na szynach 
w 10 wielkościach.

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne z obrotem ko­
łowym w 9 wielkość.

Akcydensowe cylindrowe 
Maszyny pospieszne do 
deptania w 5 wielko­
ściach.

Podwójne Maszyny z dwo­
ma cylindram i.

Maszyny na 2 kolory.
Prasy ręczne. k a

W

Automatyczne nakladacze
na druk czarny i ko­
lorowy, pojedyncze 
lub podwójne. 

Aparaty do cięcia do 
przestaw iania na ró­
żne formaty.

, Prasy do miedziorytów. 

Prasy do odbijania ko­
rekt.

Prasy pakowe.

M aszyna p ojed yn cza  z ob rotem  k o lo n y

K om binow ane podw ójne k a łam arze  z 4 w alcam i do n ad aw an ia  p rz y  ilu s tra c ja ch , 
L in ca ły  do fa rb  dok ładn ie  u reg u low ane , P o p raw n e  p rz y rz ą d y  do puuktU r d la  n a j­

śc iśle jszego  re g is tru . P rz y  d ru k u  tab e l a rk u sze  prow adzone są  bez tasiem ek.

'TC
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Główny skład „Przewodnika" na Królestwo Polskie w księgarni Centner- 
szwera w Warszawie ul. Marszałkowska.

L I P S K  

specjalność od roku 1855

Maszyny introligatorskie, dru­
karskie, litograficzne i t. p.

W tej specjalności największy i najwięcej pro­
dukujący fabrykant całego św iata!

Roczna produkcja 2.600 maszyn.
Z A S T Ę P U A :

P a w e ł B ec k e r, W ied eń  111. L o w en g asse  40 .

RL K R A U S E .  L E I P Z I

FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

F. WUSTESantor-'i''Skład: 

W IEDEŃ

Stadt, Kolowratring 1. 9. Pfaffstatten obok Wiednia
a u s t Ry a

Eantor i sk ład : 

W IEDEŃ

Stadt, K olow ratring 1. 9.

Farby flrulcarslae.
a) dla maszyn.

CIII Parka gazetowa . .
c ii
ci
D III Farba dziełowa . . 
B il
B I „
A III Farba do ilu s tra c ji. 
AU * „ n
A l „  «, -

AO Do przednich druków
AOO
AOOO

b) d la pras rącznycli.

CCII Farba dziełowa . . 
CCI „
BBIII Farba akcydensowa 
BBII „
BBI
AAIII „ do ilustracji ,
A ATI „ „ lepsza .
AAI „ „ przed. dr. .
AAO „ „ druku na

kredowo-glans papierze ,

Farby Jo K op iow ania .
fioletowo, czerw.-nieb.

czarna ...................................
c z e r w o n a ............................
niebieska ............................

złr. o.
zalOOK

48
52 --
00 —
70 —
84 --
90 --

120 --
170 -- '
250
za 1 Ko

4 _
6 —
8

90
1 —
1 20
1 00
2 40
3 —
4 —i
0 —

8 —i

i *
-

PoKosty.
Do d ru k .,li t . i miodziotyp.
Slaby ....................................
Średni ...................................
Mocny ...................................
Zloty pokost-........................
Miedziorytniczy pokost . .

W iedeńska m asa  na w a lce .
Nr. S. Bardzo silna . . . . 

„ 2 .  Si l na . . . . . . . .
„ i .  Krem do przelewów

Farby litograflezn e .
dla p ras  ręcznych i posp. 
Farba dc grawury II . . . .

„  piórowa II. .  .  .

_ kredowa III . . . .
II . . . .

I. . .  .
„ do przedruków . . .

Farba miedziorytnicza II . .

Farby K olorow e
do druku i litografii. 

Lak karminowy . . .  Nr. i
_ „  .  .  .  „  2

„ * • • • * 3
„ geranium . . . „ o

brylantowy .

złr. c.
za 1 Ko

70
— 80
— 90

1 50
— 80

zalOOK

150 -
150
150 —

za 1 Ko

150
2 —
2

4 J
7 —

10 —
6

1 20
1 50

48
30 —
24 —
20 —
10 —
12 — 1
8 —

4 —

Lak brylantow y. . . Nr. 2 
„ florentyński . . „ l

2
„ różowy Krapp . „ i
* it n „ 2

Cynober karminowy prawdz. 
w dwócli odcieniach .

A n tik a rm in .....................
Cynober imitacja Nr. 1 zł. 2

Nr. 2 i 3  .....................
Fiolet praw. R.&B Nr. I i 2 

_ A nilin  „ „ 3 i 4
„ „ „ „ 5 i 6

Chromoźółta, chcm. czysta, 
w 4 odcień. w paczk.

w sztukach 
Kadmiumżółta, ja s . i ciem. 
Oker av 4 odcieniach . . . 
Jedwahiozielona w 4 odcie­

niach w paczkach
w proszku 

Chromoksyd zielony najprz.
„ oliwkowozielony 

Lak Viridin żółtawy . . .
„ „ niebieskawy

Ultra iarin niebieski, jasny 
i ciemny w paczkach 

w proszku 
Pariserblau, n a jp rz e d n .. 
Miloriblau jasny  i ciemny . 
Kobaltblau prawdziwy 
Achatbraun 
Sepiabraun 
Terra di Sienna 
Mahagonibraun. 
M ineralbraun.
Kremserweiss

50

i*, w a lu c ie  ou ijayowu iraiiK o. o iiuum ucj, uik  za gotów k ą 2°/q S to .
B eczk i b ezp ła tn ie , p u szk i b laszan e po w łasnych  k o s z t a c h . ______

[ a ^
s ta

e>|v* eJ|Vs <V|'s
Drukiem P ille ra  i Spółki. (Telefonu Nr. 174.)

 ' ----- .3
I ł t


